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Wychodzi w BKMrakowieo 

codziennie o godzinie 8'/ę rano, wyjąwszy Poniedziałki i dn 

następujące po świętach. 
Cengi 
w ERAROerg miesięczna 6 złp — kwartalna 15 złp. 
W KRAJU kwartalna razem x przesyłką poantową b wir. m, k. 
Przedpimtm 

przyjmuje się w Księgarni Józera CzxcHa przy Głównym 
Rynku Nr 468. 

Pieniądze przesyłsją się franco pcowtą wprost do Bróna 
EXPEDYCTI CZASU wyraziwszy na kopercie: „prenume- 
racyjno pieniądne.* 
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Eńorespondencya Czasu. 


Z Poznańskiego 17 listopada. 

Gazela W. Księstwa Poznańskiego pisze w dzisiejszym 
numerze: 
- „Wymowne usta ksiądza Antonowicza zamknęły się na 
„wieki. Głos jego już się nie odbije o świątynie nasze. 
„Umarł jako żołnierz Chrystusowy, w niedzielę dnia 14 
„b. m. w Obrze. Życzeniem jest, aby godne pióro ta- 
„kiego męża opisało żywot jego, który poniósł na ofiarę, 
„dając pomoc duchowną nawiedzonym straszliwą epidemią 
„w Obrze i okolicy.*... e 

Tak więc Bóg chciał. Korzyć czoło przed najwyższym 
Jego wyrokiem — pierwszym jest obowiązkiem Chrześcia- 
nina. Lecz nie dość jest na żalu bez szemrania, nie dość 
na pokornćj rezygnacji, nie dość na łzach i modlitwach! 
śmierć misyonarza jekim był Ojciec Antoniewicz, więcćj 
od nas żąda: to wszystko dopiero powinność! Śmierć ta, 
wymaga po tych co go znali, kochali, słachali, wymaga 
po wszystkich co go zrozumieli, czegoś więcćj: wymaga 
abnegacyi, której on żywym był przykładem, wymaga 
ofiary z boleści nad jego zgonem , ofiary z owych łez, 
które serce Ściskają!... A gdzież jest ta abnegacya, ta 0- 
fiara? oto w uwielbieniu tak srogiego na pozór wyroku 
Opatrzności ! > ska S 

Są wyroki Boże, których rozum ludzki nie dosięga — 
i tak być musi. Są inne gdzie wola Jego mamfestuje się 
jasno jako odwieczna mądrość, nieograniczona miłość. 
Wtedy wiara jest dostateczną dla rozumu człowieka ska- 
zówka. Podobne manifestacye najwyższćj woli Bosuet na- 
zywa polityka bożą, Takićj polityki kartę mamy zdaniem 
naszem przed sobą. , 

Tak Big chciał... Chciał aby słowo Jego opowiadane 
w misyach przeszło w czyn; aby ci sami ludzie co ka- 
zali o poprawie i poświęceniu, stali się wkrótce jedyna 
pociechą i ofiarą. Zesłał cholerę — ową praktykę miło- 
ści chrześciańskićj i tryumf religijnćj doskonałości. Po- 
szli do boju misyonarze, a tam gdzie ię! niebezpie- 

df łogosławieństwo się zamieniło. 
os "ie ludzka niezmieniła. się 
nie wierzy dopóki się 
Miłosierdzie Boże nie zmieniło się również, 
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Kreków 21. Listopada — Niedzleia 


ci oprócz wiary, innych Środków nie mają: że jeżeli sil- 
ni, jeżeli bojaźń przystępu do nich nie ma, to dla tego 
jedynie, że wi rzą i kochają. Bo są zresztą ludzie, jak 
inni — bo zaraza tak ich, jak każdego pochwycić może — 
a życie jak wszystkich w ręku bożóm. Ustaje więc już 
zaraza — wtym nagle wybucha wjednćj okolicy — spie- 
szy jeden z najwaleczniejszych na wyłom tak dobrze mu 
znany — a Śpieszy ze słowami pociechy i wiary w ustach, 
z nadzieją w oku, z miłością w sercu— Staje i pada... 

Tak Bóg chciał. Cuda dziać się mogą i dzieją w du- 
szach łaską najwyższą nawiedzonych, ale objawy są natural- 
ne, tylko opatrzną kierowane mądrością. Misye w pro- 
wincyi naszéj stratą Ojca Antoniewicza otrzymały najwyż- 
szą sankcyą — jest to jeden z najpiękniejszych „kwiatów 
męczeńskiego jego żywota. Starajmy się, aby nie został 
dla nas zapisany bez pożytku. a 

Nie potrzebuję wam mówić o żalu i wrażeniu w pro- 
wineyi. Wolę zełączyć wam list pisany z Obry pod Wol- 
sztynem dnia 15 b. m. a zatem nazajutrz po zgonie księ- 
dza Antoniewicza, przez jednego z Ojców towarzyszów 
jego Oberskich, do jednego z dobrodziejów tego zakłada; 
list ten brzmi jak następuje: 

„Licząc Wielmożnego Pana Dobrodzieja do naszych ła- 
skawców i dobroczyńców, poczytuję sobie za obowiązek, 
zanieść mu wiadomość 0 boleśnym wypadku, który nas i 
zepewne kraj cały w głęboki pogrąża smutek. Nasz naj- 
droższy ksiądz Superior Karol Autoniewicz, przeniósł się 
po siedmiodniowćj ciężkićj słabości, dnia wczorajszego, 
w uroczystość Sgo Stanisława Kostki, o godzinie pół do 
piątćj wieczorem, z doczesnego do wiecznego życia. Sła= 
bość zaczęła się z siódmego na ósmy w nocy lekką dia- 
ryą, która szybko przeszła w cholerę, po którćj zwalcze- 
niu nastąpił tyfus, który zamknął dni pelne zasług i pra- 
cy nieocenionego naszego księdza Karola, Wszelkie usi- 
łowania trzech lekarzy: kreislizka wolsztyńskiego, pp. 
Mateckiego z Poznania, i Palickiego z Kościana nie zdo— 
łały pokonać złe. Widać, że Pan Bóg zażądał (oi pra- 
wdziwie świętćj ofiary. Straciliśmy najlepszego Starszego, 
najserdeczniejszego brata, zakon postradał swój zaszczyt 
i ozdobę, a kraj cały prawdziwego apostoła. =- Poddaje- 
my się z upokorzeniem woli Boskićj. Imie Jego Najświęt- 
sze niech będzie błogosławione we wszystkiem. Nabo- 
żeństwo żałobne odprawi się we środę to jest dnia 17go 
b, m. Mam zaszczyt itd.“ 


„Wiedeń 18 listopada. 
« Projekt małżeństwa księcia Ludwika Napoleona z księ- 
Źniczką Waza zbliża się do rzeczywistości, W tych dniach 


Rok 1852. 


Przyjmują się 

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY ODEZWY wszelkiego ju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze itp. ` 
UWIADOMIENIA tycząca się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

Ba opłatą 
od wiersza petytowego sa jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze — s dopłatą 10 krajczrów za każdą 
publizacyą na stępel rządowy. 
Listy 

dęfrankowana nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów. 


BSG" Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy. 
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przejechał tędy kuryer z listami księcia prezydenta, do 
matki i do narzeczonćj. Osoby godne wiary twierdzą, 
że tenże kuryer wziął z sobą odpowiedź pomyślną. Ślub 
ma się odbyć w miesiącu styczniu w Paryżu. 

Hr. d'Arnim miewa częste narady z hr. Buol. Kwestya 
celna jest ich przedmiotem. Bądźcie pewni, że skończy 
się na porozumieniu się z Prusami na zasadach koalicyi. 

Ks. Petrulla poseł neapol. daje dziś dyplomatyczny 
obiad. Znajdować się na nim będzie prócz ministrów za- 
granicznych, pan Bach minister spraw wewnętrznych. 

Pani Weiss znana dyrektorka baletu złożonego z 36ciu 
małych dziewcząt, zgromadza co wieczór liczną publi- 
czność w teatrze na przedmieściu Josephstadt. Jest to 
widowisko przyjemne i zajmujące. 


Paryż 14 listopada. 

Wracam z Opery Wielkićj, gdzie poraz drugi przed- 
stawiono Mojżesza, a chociaż umysł uderzony silnie, 
jeszcze z chaosu myśli odwikłać się nie umie, chciałem 
podzielić się z wami wrażeniem. Wziąłem więc pióro, 
i szukałem słów godnych do oddania cudów, któremi Bóg 
niegdyś szczęśliwego darzył Izraela. Szukałem farb do 
odmalowznia owego płomieniego krzaka, z którego Je- 
howa do swego przetna via Proroka, owćj burzy czarnćj, 
którą jak całunem Bóg zastępy ciemięzcy osłania... Mia- 
fem wam pokazać tajemniczy pałac Faraona, Izydy świą- 
tynię, morze Czerwone, przez które wierni idą wśród 
rozstąpionćj fali do ziemi obiecanćj, gdzie ich wreszcie 
na skalistón wybrzeżu jasne słońce swobody oświeca... i 
Jehowa pokazuje się w obłoku... 

Chciałem wam opisać to wszystko. Zdawało mi się 
bowiem, że słowa moje potrafią rozświecić tajemnice za- 
mierzchłćj przeszłości, uplastycznić i przedstawić je 
oku waszemu, tak mocno czułem piękność tego arey- 
dziefa, i byłbym może sparodyował owe piękności, bo 
zapomniełem zupełnie, że czuć a pisać, to rzecz wcale 
inna — gdyby na szczęście nie wpadło mi w oczy leżące 
przedemną sprawozdanie z Mojżesza Teofila Gautier, tego 
artysty par excellence, od którego zapewne nikt lepićj 
Rossiniego nie pojmuje i nie Wómaczy. U hyliwszy więc 
czoła prze! tym pisarzem i znawcą, biorę po prostu to 
co on powiedział, Wystawa bowiem Mojżesza stanowić 
będzie epokę w świecie harmonii, wypada więc uwiado- 
mić o nićj czytelników waszych, z których część zapewne 
jest lubownikami muzyki. i 

Wielka opera, mówi pan Gautier, złożyła w tych 
dniach solenny hołd Rossiniemu, twórcy muzyki tego- 
czesnćj, przedstawiając na swćj scenie Mojżesza z reli- 


CLĘŚĆ LITERACK0-ARTYSTYCZNA. 
PAMIĘTNIK ORYGINAŁA 


wydanie Bobrowicza. —, Lipsk 1853 roku. 


(Ciąg dalszy.) 

Tamten pokręcił wasa, wypuścił z gęby parę kłębów 
dymu i wyjmując z ust lulkę odpowiedział: — Czy go 
niespotkało tylko jakie nieszczęście ? 

W lakim razie — rzekł pierwszy — to i nam tu nie 
bardzo dosiadywać. Hej chłopcy! — dodał — przygoto- 
wać się, za pół godziny ruszamy! 

— Dobrze batku! — odpowiedział jeden wyciągając się 
i ziewając głośno, a drugi sądząc że już idą do rabunku, 
zaczął śpiewać: 


— 


Hodi panku balowaty! 

Póki krasna wnide zora, 
Pryjdemo i my do dwora, 
Szezob z toboju pohulaty! 


Dałej chłopci neżurymsia, 
Tam horyłki, tam i medu, 
Taml... 


I nagle umilkł, bo dało się słyszeć mocne Świstnienie. 
Wszyscy zwrócili głowy w tę stronę: zdaleka słychać 
było chrupotanie suchych gałęzi, szelest coraz się wzmagał, 
nareszcie wytknął z lasu człowiek lat ze trzydzieści ma- 
jący, porzadnie ubrany, i niczém do przytomnych niepo- 
dobny. Wszyscy powstali, on spojrzał groźno, a widząc 
wszystko w porządku uśmiechnął się, kiwnął głową i 
rzekł 


w drogę dzieci, wszystko dobrze. | , 
— Hura! — krzyknęli chłopcy i zaczęli zabierać na 


plecy mantelzaczki i worki, które w czasie odpoczynku 
pokładli byli na ziemi. ` 

Semen (bo ten był świeżo przybyły) przywdział także 
siermięgę, dobył z kieszeni KaSzeczkę, płynem w nićj 
będącym potarł sobie twarz, która natychmiast zciemniała, 
dał znak i wszyscy ruszyli ku Zaglinkom, 

Żaledwo uszli kilka kroków, Wprawne ucho Semena po- 
słyszało szelest; syknął na SWOICh, zatrzymali się, sze- 
lest zdał się oddalać jak gdybY Kto biegł na bok; Semen 
dał znak, chłopcy się rozskoczyli, ale nic niedostrzegh. 

— To jakaś ptyca przeleciała — rzekł Wańka, fawo- 
ryt naczelnika. — Idźmy! 3 n 

— (yt! — przerwał Semen | znowu nadstawił ucha. 
Chrupnęło coś opodal jak gdyby biegący nastąpił był na 
spruchniałą gałąź. — Ktoś włóczy się za nami — rzekł 
Semen — nie pierwszy mi Ja to słyszę; daléj chłopcy 
popróbujcie czy niedognacie ` 

Chłcpcy ruszyli w tę stronę, I tą razą dłużćj bawili, 
ale nepróżno. 

— Chodźmy batku — rzekł Wańka — to zwierz jakiś, 
a potćm będzie późno. Fr, 

— Nie zwierz to — odpowiedział Semen — strzeżmy 
się! — To rzekłszy znów ucha nadstawił, ale nic już sły- 
chać niebyło. — Poczekaj! — mruknął — kiedyś ty wpa- 
dniesz mi w ręce. Idźmy! — dodał i ruszyli. 

Dwór Zaglinkowski otoczony cichością nocy, Szarzał 
zdaleka jak pomnik grobowy; Semen zalecił cichość, dał 
rozkazy i zaczęli skradać SIę Powoli, Byli już o kilka 
kroków, kiedy na dziedzińcu dało się słyszeć jakby pod- 
ziemne warczenie i wkrótce grube szczekanie brytana. 
Wańka podskoczył, rzucił na dziedziniec jakby gełkę 
z mięsa, szczekanie ustało, A Oni otworzyli źle zamknięte 
wrota i weszli na dziedziniec. Na boku leżał ogromny 
brytan, a po drganiu jego widać było, że już kończy. 
Semen rozstawił w cichości swych ludzi, jednego pod 


każdém oknem — zalecił strzelać gdyby się kto wymy- 
ksf, a sam z dwoma pozostałymi zbliżył się do drzwi i 
zaczął stukać. Pan Wybolecki musiał widać marzyć o 
zajustach, bo mu się zdało, że goście wracają i zawołał: 

— Róbcie sobie co chcecie, tylko mnie dajcie spocząć! 

— Otwórz! — zawołano groźnie — bo drzwi wysa- 
dziemy ! s 

W saméj rzeczy, drzwi zaczęły trzeszczeć i z haľa- 
sem wpadły do sieni. Wybolecki się zerwał, porwał pi- 
stolet przy łóżku leżący i chciał biedz do sieni, w tém 
drzwi jego pokoju otworzyły się nagle, a w nich poka- 
zał się Bartlomiej. 

— Nieuważaj paniczu! — zawołał — strzelaj! mnie ten 
łotr niesie przed sobą! — Wielobycki opuścił pistolet. — 
Strzelaj paniczu! — powtórzył starzec — mniejsza o mnie; 
kula przez dwóch przejdzie! 

Wielobycki zmierzył, ale po chwili rzekł: — niech się 
dzieje wola boża! nie mogę strzelić do ciebie. 

— Teraz! — krzyknął starzec odchylając nagle głowę 
i odsłaniając Śniadą twarz Semena. 

Kurek klapnął, błysnęło na panewce, lecz pistolet nie- 
wypalił. SE 

Semen rzucił o ziemię Bariłomieja, zaśmiał się, wyr- 
wał Wyboleckiemu pistolet z ręki i rzekł: — Może dru- 
gim końcem lepićj bije! — To mówiąc, kolbą uderzył go 
w głowę tak, że ten padł bez zmysłów. Semen ruszył 
ramionami — hćjl — krzyknął — Wańka! 

Wańka wbiegł do pokoju. k 

— Patrz jaki delikacik! — rzekł Semen — otrzeźwić go, 

W.ńka się schylił, popatrzył na Wyboleckiego, za- 
śmiał się, jakby sądził, że udaje zemdlonego, kopnął go 
nogą, uderzył w twarz parę razy, a widząc że się nie- 
rusza, podniósł go i zaczął trząść nim w powietrzu; głowa 
kiwała się gwałtownie, zęby kłapały, ręce zyinały się i 
odginały. Na ten widok Baromićj jęknął i ruszył się, 
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gijną dokładnością i przepychem, którego koniecznie wy- 
maga ło wielkie oratoryum dramatyczne. Dotąd znaliśmy 
go tylko z ustępów i scen oderwanych — była lo rzeczy- 
wista profanacya. Aż nareszcie p. Nestor Roqueplan; dy- 
rektor Opery Wielkićj , otrząsnął z pyłu księgi Mojżeszo- 
we i rozłożył je przed nami. 4 

Jakkolwiek Rossini żyje i żyć będzie zapewnie długo 
jeszcze, milczenie w które zapadł syt chwały i potęgi, 
sprawiło , iż się za życia patrzy na swe pomniki, a imie 
jego już dziś wpisane w złotą księgę muzyki, błyszczy 
obok Palestriny, Haydena, Mozarta, Webera i Bethowena. 
Rzecz dziwna — mimo to, pokolenie nasze nie piło całą 
piersią w zdroju harmonii płynącym z ust tego mistrza. 
Utwory jego przedstawiane od czasu do czasu, choć za- 
wsze piękne ową nieśmiertelną prostotą i wielkością, ja- 
ka cechuje prawdziwe arcydzieła, nie przypadają jedna- 
kowoż tak do smaku dzisiejszym słuchaczom, jak opery 
Meyerbeera lub Verdego — czemu ? Rozbierać tu nie będę. 

Rossini zaczął nową erę muzyczną. Był najprzód no- 
watorem i walczył ze starą szkołą — z czasem stał się 
klasyczny i powszechnie przyjęty. Wyskoki jego fanta- 
zyi dawnićj potępiane, dziś za wzór służą. Co dawnićj 
zwano w utworach jego szaleństwem , teraz zwie się ma- 
drością. Słowem, Rossivi króluje dzisiaj spokojnie na 
swym złotym tronie, jak Bóg starożytny po nad sferą 
burz w przeźroczystym błękicie, udzie tylko z ziemi o- 
błok kadzideł dolatuje!... Ale chociaż wielbimy Bogów, 
nie żyjemy z niemi poufnie, i często nam śmiertelnym 
wejście do ich świątyń wzbronione. ` Wystawa Mojżesza 
otwiera to wejście dla wszystkich, Za prawdę, trudno 
znaleść w dziejach świata, poetyczniejszego i równie 
wzniosłego przedmiotu. Wyzwolenie uciemiężonego lu- 
du— który opuszcza ziemię niewoli i idzie do ziemi obie- 
canćj pod przywództwem natchnionego. Proroka — cóż to 
za treść ogromna! cóż za temat do pieśni! A tło obra- 
zu Egipt tajemniczy! owa architektura olbrzymów... owe 
aleje zagadkowych Sfinxów... obelisków... potwornych boż- 
ków ze zwierzęcemi głowy... świątyń których podwoje 
zapisane hieroglifami... kolumny jak wieże... a bok przy- 
party do różowych gór granitu!.. owe sarkofagi, gdzie 
spoczywają jedne przy drugich całe pokolenia zabalsa- 
mowanych trupów... a pośród nich krążą powolnie pro- 
cesye kapłanów l.. Słowem, cały ten obraz pogrzebo- 
wy, pompatyczny, a tak wielki i poważny, że po tylu u- 
biegłych wiekach, jeszcze nas swoim ogromem przygniała, 

Główną wyższość Rossiniego w sztuce, stanowi obfi- 
tość pomysłów, łatwość i prostota kompozycyi. Harmonia 
płynie z ust jego jak oddech, bez zmęczenia ani wysi- 
leń — zawsze natchniony, nie goni za effektem i łamane- 
mi sztuki. Jak Homerowski rumak, w trzech poskokach 
dobiega krańców świata, nie śpieniony, ani zmęczony — 
bo nieśmiertelny Rossini należy do tych potężnych orga- 
nizacyi włoskich, dla których praca jest igraszką; któ- 
rzy tworzą arcydzieła z cudowną łatwością jak Tician, 
Tintoret, Veronese i wielu innych. Rossini tworzy opery 
jak pomarańczowe drzewo kształtuje i pozłaca swoje 0- 
woce, tylko że w krótszym czasie. Praca jego jeżeli jest 
jaka, uskutecznia się w nim tajemnie, szybko prawie 
bezwiednie. Ludzie północy więcćj skupieni w sobie, 
skulkiem zimnego klimatu, w estetyce nawet zdają sobie 
sprawę ze wszystkich szczegółów, bo nie są ani do tyla 
poetami, ani malarzami, ani muzykami, żeby im sama 
poezya, muzyka lub malarstwo wystarczyło. Wszędzie i 
zawsze chcą całości, wymagają moralnćj tendencyi, hi- 
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jak gdyby chciał powstać. KEP ` 

— Poczekaj! — rzekł zimno Semen — ja ci pomogę. 

To rzekłszy porwał go za piersi i z całćj siły uderzył 
nim w ścianę. Starzec opuścił głowę, siadł pod ścianą, 
oczy w słup przewrócił i zwalił się bez duszy. Tymcza- 
sem W ybolecki gwałtownie trzęsiony otworzył oczy. 

— Baczysz |! — rzekł do niego Wańka stawiając go na 
nogi — jaki ze mnie doktór. 

Semen zasiadł na poręczastem krześle, kazał przybli- 
żyć Wyboleckiego i zapytał groźnie: 

— Poznajesz mie? 

Wybolecki z trudnością” podniósł oczy krwią zalane, 
zdawało się że patrzy, odpowiedział nareszcie słabym 
głosem : — Nie, d 

— Masz szczęście — rzekł Semen — ale na tem nie 
dosyć. Odebrałeś na przeszłych kontraktach siedmdziesiąt 
tysięcy, gdzie one są? 1 

Wybolecki nic niemówiąc, pokazał ręką na biórko pod 
ścianą stojące. $ 

— A klucze? 

Wybolecki znowu pokazał ręką na łóżko. 

Semen wstał powaźnie, odrzucił poduszki, wziął klucz 
pod niemi leżący i otworzył biórko. Worki stały jeden 
przy drugim, on je policzył i rzekł zwracając się ku 
Wypboleckiemu: p 

— Więcój niechcemy od ciebie, 
bus, czy tylko mnie niepoznajesz ? t 

Wielobycki znowu słabym głosem zamruczał : — Nie. 

— Djabli by tobie. wierzyli, — rzekł Semen — strzeżo- 
nego Pan Bóg strzeże! a 

To mówiąc porwał pistolet, obrócił go łożyskiem do 
góry, i podniósł rękę jak do uderzenia. Na ten widok 
w Wyboleckim odezwała się chęć życia, pomimo osła- 
bienie fizyczne; b 


jużeś nam niepotrze- 
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storycznój barwy, dokładności szczegółów, doskonałćj 
zgody ducha z formą. Łatwićj zadowolaić {mieszkańca 
południa — piękność sama mu wystarczy. d 

Myśl tę tłómaczy następujący list pana Méry do Rossi- 
niego, pisany z Paryża 6go listopada r. b. „Divo Mae- 
stro! Jakże to dobrze żeś umarł przed śmiercią! Jakże 
zbawienny dałeś przykład ludziom jenialnym! Cóż, kiedy 
z niego korzystać niechcą—j żyć będą aż do śmierci, I 
nie użyją nieśmiertelności, przechadzając się na słońcu, 
jak ty po Piazza del Palazzo Vecchio. Czy przypomi- 
nasz sobie jeszcze ów wzniosły utwór, któryś podarował 
naszćj Operze w r. 1827, ową piramidę harmonii zbłą- 
kaną wtedy na pustyni, owo arcydzieło nazwiskiem Moj- 
żesz?| Grano z niego czasem ustępy dla zabawy nieo- 
becnych słuchaczy i lóż próżnych—o0 zgrozo! Takie 
świętokradztwo leżało dotąd bez wyrzutu na sumieniu na- 
szych artystów — aż wreszcie po dwudziestu pięciu la- 
tach, my, niewinni tćj zbrodni, byliśmy obecni jej ex- 
piacyi, która się odbyła dnia 4go b. m. w dzień św, Ka- 
rola patrona waszych jezior włoskich. Wszystkie nasze 
bożyszcza, co miały uszy a nie słuchały, wymarły przez 
te lat dwadzieścia — dlatego tryumf twój mistrzu był nie 
zrównany; brakowało tylko tryumfatora i okutych w kaj- 
dany jeńców. Nie skr: ślę Ci tutaj dokładnićj analizy, i 
sumiennego układu Mojżesza, te drobiazgi niegodne two- 
jej uwagi, słońce oświeca świat nie zważając nań wca- 
le— nigdy nie wzięła mnie ochota posłać słońcu jeo- 
graficzną książkę. Więc powiem Ci tylko, że nic równie 
wzniosłego nie oglądała scena nasza, że nigdy niewi- 
dzieliśmy wspanialszćj wystawy, piękniejszych. dekoracyj, 
doskonalszych chórów. Aktorowie odpowiedzieli godnie 
swemu zadaniu i niezachwiali się pod ciężarem ról swo- 
ich. Morelli wskrzesił całą przygasłą sławę włoską — 
Obin był natchniony i proroczy jak ów Mojżesz w Son 
Pietro-in-Vincoli źłobiony przez Michała Anioła, albo 
przez Ciebie. Nareszcie światło nastało po ciemnościach— 
przejrzeliśmy. Celeste. man placała, jak mówi twój Moj- 
żesz—a ja niegodny posłańcem jestem, który pierwszą 
palmę przynoszę tryumfatorowi, — Twój czciciel i satelli- 
ta, Méry“ ` r 

List p. Méry uwalnia zupełnie od dalszego rozbioru. 
Wszystko coby powiedzieć można, wydałoby się blade 
obok tego okrzyku admiracyj, Dodać więc tylko można 
życzenie, aby Opera Wielka wskrzesiła również zapo- 
mnianą a cudną Semiramide, która z Mojżeszem i Wil- 
helmem Tellem tworzy trójkąt muzycznćj Delty, wielką 
trojcę harmonii, którą Opera powinnaby nosić na swym 
frontonie, jako symbol sztuki, 


—WO 
Przegląd Polityczny, 
Korespondent nasz wiedeński i Gazeta Augsburgska 
w liście z Berlina donoszą o bliskiém zawarciu traktatu 
handlowego między Austryą i Prusami, coby ostatecznie 
rozwiązało najważniejszą niemieckićj polityki sprawę. 
Gazeta Vossu donosi, że na konferencyach księstw tu- 
ryngskich w Weimarze postanowiono pozostać w związku 
celnym z Prusami i że radzca stanu Thon otrzymał pole- 
cenie zawarcia stósownych traktatów w Berlinie. 
Donieśliśmy już, że pruski minister spraw wewn. wniósł 
na radę gabinetową projekta tyczące się zmiany konsty- 
tucyi, mianowicie zaś pod względem reformy składu Izby 
wyższćj, którą minister w ten sposób chciał urządzić, iż- 
by najważniejsze korporacye i stany jakiemi są: posie- 


ruj mi życie | 
— Nie bój się, — odpowiedział Semen — to ja tak 
tylko żartuję — i to rzekłszy Z całćj siły uderzył go 
w głowę. Wybolecki jęknął i zaczął się chylić jakby 
miał upaść, lecz Wańka podskoczył i przytrzymał g0.— 
Oto żyjuszczy! — rzekł Semen 1 zaczął kuć w głowę 
Wyboleckiego. Czerep. chrupot!, głowa zmiękła i za- 
częła tracić formę, nareszcie Tożysko utrąciło się. — Jaki 
pan, taki kram — zawołał Semen rzucając lufkę, która 
mu w ręku została; — ale będzie z niego — dodał — pu- 
szczaj gol— Wsńka otworzył ręce a Wybolecki osunął 
się na ziemię. — Zabierz te worki — rzekł Semen — i pójdź 
ną. 3 

* Wyszli do sieni, Semen Świstnął, dwóch chłopców 
wskoczyli oknami, a Semen poleciwszy im straż worków, 
krzyknął: — Wańka za mną!— Í poszedł do panieńskiego 
pokoju. — Zosteń tu, — rzekł d0 Wańki stawiając go przy 
drzwiach — gdyby kto nadszedł; pal do niego, — Wańka 
nic nieodpowiedział, tylko milcząc dobył pistolet, odwiódł 
kurek i stanął z boku. 
Joasia klęczała przy łóżku i gorzko płacząc modliła się. 
— Dobry wieczór — rzekł Semen. 
Joasia się nieruszyła. A 
— Czy to panna tak gości przyjmujesz? — rzekł znowu 
Semen — ja kaprysów nie lubię. , 
— Bożel zmiłuj się nad nami 
się w piersi. 
— No, dosyć tych korowodów! 77 zawołał Semen — 
wstań wacpanna! — a widząc Że SIę nierusza, krzyknął 
z gniewem: — nie wstaniesz! — podniósł ją gwałtownie, 
rzucił na łóżko i drzwi nogą zatrzasnął. Joasia przera- 
źliwie krzyknęła, a wkrótce dało Się słyszeć jakieś sza- 
motanie, po któróm nastąpiło stuknięcie, jak gdyby kto 


| — wołała Joasia bijąc 


zemdlony upadł na podłogę. Fo © wili Semen wyszedł, | jemi ludźmi. 
— Weź pieniądze, — rzekł głośnićj cokolwiek —a da= | zwołał swoich ludzi, i ruszyli w stronę przeciwną tój 


dziciele większćj własności ziemskićj, gminy, duchowień- 
stwo i uniwersytety przedstawiały królowi po, trzech kan- 
dytatów do wyboru.  Nieprzyjęcie tych wniosków miało 
skłonić p. Westphalen do podania się o uwolnienie, co 
wszelako wątpliwem się być zdaje. 

Kolońska Volkshalle organ katolicki utrzymuje, że ka- 
toliccy deputowani w Izbie niższéj wspierać będą całe 
min.steryum wyjąwszy p. Westphalen, którego uważają za 
przeciwnika katolicyzmu. 

Poseł francuski w Berlinie przedłożył gabinetowi de- 
peszę w przedmiocie Cesarstwa, o którćj Gazeta Augs- 
burgska donosi. 

Gaz. poczt. augsb. donosi, że Jezuici otrzymali nakaz 
wyniesienia się z Sigmaringen. 

— Monitor francuski oświadcza, że rząd ogłaszając 
protestacyą hr. Chambord jednocześnie z demagogicznemi 
manifestami, niemiał wcale zamiaru, te tak różne od sie- 
bie dokumenta na jednćj stawiać linii. 

Książę prezydent wrócił już z Fonłainebleau do Saint- 
Cloud. 

Wszystkie korespondencye paryzkie w Indépendance 
wystawiają usposobienie umysłów we Francyi, szczegól- 
niój zaś stolicy, jako zimniejsze i obojętniejsze niż kiedy- 
kolwiek, co w obec bliskiego głosowania na cesarstwo, 
nienajlepszą jest wróżba, z 

Zdaje się nivulegać wątpliwości, że ogłoszenie cesar- 
stwa nastąpi 2go grudnia, małżeństwo w ciągu stycznia, 
a koronacya w maju roku przyszłego. * Ustanowienie wi- 
cekróla Algieryi ma być |do nieograniczonego czasu od- 
roczone. 

— Dzienniki partyi katolickiej w Piemoncie przypisy- 
wały prom posła angielskiego lorda Minto za- 
wiązanie się gabinetu Cavoura. W odpowiedzi na to 
twierdzenie, lord Minto oświadcza w liście, ogłoszonym 
przez wszystkie dzienniki Turyńskie, że przez cały czas 
trwania ministeryalnego przesilenia, ani króla niewidział, 
a co więcćj obawa niechętnych domysłów spowodowała 
go opuścić Turyn, niepożegnawszy się z J. K. Mością, 
Niemnićj przeto lord Minto winszuje w żywych wyrazach, 
równie rządowi jak i ludowi sardyńskiemu sposobu, w jaki 
ostatnia kryzys rozwiązaną została. 

W skutku rozporządzenia rządu Toskańskiego, wydala- 
jącego z kraju obcych wychodźców, otrzymali między in- 
nymi rozkaz do wyjazdu: margr. Constabili z Ferrary, 
margr. Antaldi z Perugii i hr. Brancoli z Bononii. 

— Rząd hiszpański mocno się zajmuje sprawą wyspy 
Kuby i zaciąg wojska spiesznie postępuje. Dzisiaj juź stoi 
w Barcellonie, Kadyksie i Korunnie około 6000 ludzi, które 
wyglądają tylko pomyślaego wiatru, aby do Kuby odpły- 
nąć. Sprowadzono również czlery parostalki z Anglii, 
mające wzmocnić wojenną marynarkę w Kubie. 

Od niejakiego czasu bardzo się mnożą w Hiszpanii kla=' 
sztory. Wspaniały klasztór w Aranjuez wrócono OO. Fran- 
ciszkanom. 

— Dzienniki angielskie przynoszą nam bliższe szczegóły 
o kontrrewolucyi w Buenos-Ayres. Podczas gdy tym- 
czasowy dyktator Rzpltćj Argentyńskićj jen. Urquiza udał 
się do Santa-Fó, członkowie rozwiązanego przezeń par- 
lamentu korzystali z jego. nieobecności i wywołali po- 
wstanie, które bez wystrzału i bez najmniejszego krwi 
rozlewu zupełnie się powiodło. Na czele pierwszego ru- 
chu stanęli jenerałowie Piran i Madariaga. Izba repre- 
zentantów zgromadziwszy się niebawem, wybrała jenera- 
ła Pinto gubernatorem prowincyi, a ten objąwszy wła- 
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z którćj przyszli. 

, Szli żwawo, bo do lasu jeszcze był spory kawałek a 
już się rozwidniać zaczynało. Jak tylko weszli w zarośle 
zwrócili na bok i szli manowcami bez drogi; czasami 
tylko Semen to spojrzał w górę uważając gdzie rozjaśnia 
się niebo, to szukał południa, upatrując z którćj strony 
więcćj na sosnach żywicy, to się obejrzał dla postrzeże- 
nia jakićj, na znak zagiętćj lub złamanćj gałęzi. Tym 
sposobem pewna swćj drogi pomykała się raźno czereda 
i po kilku niedługich odpoczynkach, około czwarićj z po- 
łudnia przyszła nad brzeg lasu. Z daleka widać było mia- 
sieczko Kowel, przez które przejść im wypadało, ale 
blisko pół mili trzeba było iść otwartem polem. Wańka 
radził zatrzymać się do nocy, lecz Semen czy to lękając 
się pogoni, czy dla innych jakich powodów chciał przejść 
na tamłą stronę Kowela, Widać że już nieraz podobne 
wydarzały się im przeprawy, bo jak tylko Semen oświad- 
czył że przejść zamyśla przez miasto, chłopcy nieczeka- 
jąc innych rozkazów pozrzucali siermięgi i rozwiązali dwa 
worki. Z jednego wydobyto dwa mundury wojskowe, i 
dwóch ludzi przebrali się za żołnierzy; z drugiego do- 
stano łańcuchy, które sobie pozostali u nóg przyczepili 
jak kajdany; sam Semen przestrojony za sierżanta, wyjął 
z pugilaresu jakiś przygotowany widać papier i włożył 
go za nadrze. Żołnierze dobyli pałaszów, drudzy uszy- 
kowali się parami i tak ruszyli wszyscy przez pole. Przy 
rogatce, Semen oświadczył że prowadzi niewolników: 
podniesiono przeto rogatkę i kazano im jść do ekonomii. 
Nie w smak to było, Semenowi, bo się upierał mówiąc, 
że ma rozkaz iść niezatrzymując się do Łucka, ale na- 
koniec bojąc się widać aby zbyt długie upieranie się nie 
obudziło podejrzenia , oświadczył żę pójdzie. Jeden z miej- 
skićj straży poszedł naprzód, a za nim Semen ze swo- 
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dzę zamianował ministrów i wydał proklamacyą do wszyst- 
kich sędziów pokoju i komendantów wojskowych, w któ- 
rój ogłasza, że nieprawnie rozwiązana przez jen. Urqniza 
Izba reprezentantów przywraca się, a dyktator który pro- 
„wincyą Buenos-Ayres jako kraj zdobyty traktował, i 
z wszelkich praw i przywilejów obdarł, zostaje zrzuco- 
nym. 14 września powołano wszystkich obywateli do 
broni, a nazajutrz jen. Fiores, komendant północnego ob- 
wodu, na czele 1600 wojska oświadczył się za rządem 
prowincyonalnym. Wszakże przedsiewzięle ` przeciwko 
Urquizy środki obrony okazały się zbytecznemi, gdy ten- 
że oświadczył w liście do „Jego Excellencyi tymczaso-- 
wego gubernatora Pinto“, że wprawdzie nad tem ubole- 
wa, iź Buenos-Ayres odrębne zajęło stanowisko w fede- 
racyi argentyńskićj, ale nie będąc wcale chciwym wła- 
dzy, i jedynie dobro kraju mając na sercu, niechce ani 
kropli krwi przelać, i uznaje nowy rzeczy porządek. 
Chociaż jednak Urquiza pozostawił Buenos - Ayres sobie 
samemu, niezrzekł się przezto naczelnego kierunku fe- 
deracyi i w tym duchu wydał do obcych konsulów 0- 


kólnik. 

Lwów 17 listopada. Według nadesłanych odno- 
śnych raportów finalnych, zgasła już cholera zupeł- 
nie w dworach obwodu wadowickiego, gdzie w. prze- 
ciągi czasu od 4go do 25 października r. b. między 
iudnością liczącą 15483 dusz dotknęła 32 osób, a 
mianowicie 13 mężczyzn, 14 kobiet i 5 dzicci, z któ- 
rych 20 osób, « mianowicie 9 mężczyzn, 9 kobiet 
i 2 dzieci wyzdrowiało, a 412. mianowicie 4 męż- 
czyzn, 5 kobiet i 3 dzieci umarło, 

W dalszym ciągu umirszczonego w tym względzie 
raportu w N. 256 gazety naszćj, poszieszamy podać 
to pocieszające doniesienie z tym dodatkiem do wija- 
domości publicznćj , że obecnie nigdzie w całym kraju 
nie grasuje ta choroba epidemicznie i że nawet spo- 
radycznych wypadków ch Jore — wyjąwszy jeden 
faki pojedynczy wypadek téj choroby zaszły w Kol- 
buszowy górnćj obwodu Tarnowskiego — w ostatnim 
czasie już nie spostrzegano. (G. L.) 
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Wiedeń 18 listop. Koresp. anslryacka ccenia ka- 
żdy ważniejszy w Europie wypadek, a stanowisko 
tego pisma ocenieniu temu szczególnćj dodaje wagi. 
Zdanie jéj o mowie tronowćj angielskiej jest nastę- 
pujące: Ostatnia mowa tronowa ułożoną jest w na- 
der umiarkowanym (onie i małoznaczne rzuca świa- 
tło na istniejące już stosunki i przypadłości dające 
się z niejakićm prawdopodobieństwem przewidzieć. 
Jak stan spraw zagranicznych pobieżnie, a możnaby 
nawet powiedzieć powierzchownie dotkniętym został, 
tak znów każdemu wolno wynaleźć prawdziwe zna- 
czenie i donośność tego ustęsu, ktróry tyczy się wpro- 
wadzenia w wykonanie bilu o milicyi i okazacćj przy 
tem g rliwości młodzieży kraju. Jawniej, wyr: żnićj, 
a zarazem bez uprzedzewia lub obrazy. którejkolwiek 
strony, przedstawiono główną kwestyę parlamentar- 
ną, to jest sprawę protekcyonizmu. Od sposobu jego 
pojęcia i rozstrzygnienia, zawisła w każdym razie 
przyszłość obecnego gabinetu, a prócz tego w zna- 
cznćj części najblizsze losy kr: lestwa. 8 

Wszakże wypadek qbecnćj kortrowersyi strornictw 
nie małćj jest również ważności i dla Europy, nie 
tyle ze względu na sam przedmiot, ile raczej dla te- 
go, że gabinet torysów umiarkowaniem swojego po- 
glądu i prawem postępowaniem swojćm w obec rzą- 
dów zagranicznych, powszechnego doznaje zaufanie, 
na jakieby następcy jego zarabiać subie dopiero mu- 
Bieli, nie mogąc się od razu wykazać z wymaganych 
w tym wzglęczie zasług, aby zaufane to natych- 
miast pozyskać. Szczerze zatóm pragniemy, aby ży- 
wotna owa kwestya postawiona przez gabin't w spo- 
sób tak ugodny i odwołujący się do uczucia słuszno- 
ści w narodzie, mogła byćwałatwioną zgodnie z ucz- 
ciwemi zamiarami ministerstwa, Wszakże jak na te- 
raz, idzie tu o swobodną i wolną od namiętności dy- 
gkusyę. Gabinet nie więcćj nie pragnie i nie żąda. 
Ze ważne w każdóćm państwie interesa rolnictwa, 
wymagają obecnie w Anglii opieki, jest to faktem nie 
ulegającym tak dobrz ` wątpliwości jak i owa prawda, 
że interesa te zasługują na opiekę. Idzie iu o to obe- 
cnie, aby się przekonać, czy owa sławna elasty- 
czność parlamentarnych form rządu w Anglii jest tsk 
mocną, aby dwom spornym interesom równe i spra- 
wiedliwe zjednać ocenienie i uwzględnienie, lub też 
czy stronnictwo rolnicze dozna losu jaki zwykle do- 
staje się mniejszościom i ma być uciśnione, dla tego 
Że nie było może w stanie [wystawić kilka tuzinów 
głosów więcćj niż przeciwnicy. 

Francya. 


Paryż 15 listopada. Monitor ogłasza dzisiaj demo- 
kratyczne manifesta, od dni kilku w niezliczonych 
egzemplarzach po Francyi rozrzucane, geg" 
manifest „londyńskiego komitetu rewolucyjnego , da- 
léj tak zwanego „towarzystwa rewoluryi*, nakoniec 
manifest „wygnanych demskratów-socyalistów na wy- 
spie Jersey. Urzędowy dziennik następującemi słowy, 
uprzedza tę publikacyą ; ; ten 

„Znaczne usiłowania i różnego rodzaju zabiegi są 
przedsiębrane, ku rozpowszechuieniu między ludem, 


e chwili gdy tenże powołanym zostaje do uroczy- 
| stego votum, protestacyj stronnictw. Niezależy na tem 
wcale rządowi, aby ogłaszania ich zabraniać i sam 
nawet chce podać je do wiadomości. W obec bowiem 
wielkiego narodowego ruchu, popychającego Krancyą 
| do przywrócenia ceSarswa, korierznem jest, aby epi- 
| nia ludu została cświeconą i aby jego wola, bez przy 
| grgeg objawiona , szczerym była przekonań Jego wy- 
| razem., Niech więć Czyta msq fesia stronnictw, które 
(tu bez żadnych uwag, podajemy.“ t 

Wszystkie trzy nadmienione manifesta wzyweją lud, 
aby był każdej chwili gotów do zbrojnego powsta- 
nia, i wszystkie wskazują na zamierzone przeciwko 
Ludwikowi Napoleonowi zamachy. Manifest londyń - 
skiego komitetu obiecuje, że po kilku miesiącach przez 
które d. moktaeya cierpliwą być musi, aby się mimo 
bonapartystowskiego terroryzmu zreorgànizować, 
„rozbójnik, który Francyą skalał, ugodzony zostanieć 
i wzywa „obywateli,“ aby na chwilę nadejścia téj 
„wielkiej nowiny“ w ciągłćj byli gotowości, aby do 
owćj chwili odważnie i roztropnie spiskowali, a na 
wiadomość „Ža bezwstydny Ludwik Bonaparte spra- 
wiedliwą otrzymał karę,“ uderzyli bezzwłocznie ze 
wszystkich punktów na stolice kantorów, okręgów i 
prefektur, aby tych wszystkich sprzedzjnych, któ zy 
przez złożenie przysięgi stali się współwinnymi zbro- 
dni swejego pana, w jedaą uścisnąć obręcz z żelaza 
iołowiu.* W ówczas to przyjdzie chwila „oczy- 
szczenia raz na zawsze Francyi ze wszystkich ło- 
trów, jakich żywi, a w dzia tym powszechaego wy- 
miaru sprawiewuliwości ani żadneżserce, „ani zadnazrę- 
ka niezmięknieś i tp. A 

W takim samym duchu, w niemaśćj gwałtownych 
izapalczywych wyrazach, ułożone są dwa nasiępne 
manifesta, z których ostatni podpisany Jest w imieniu 
wychodźców w Jersey, przez Wiktora Hugo, Fomber- 
teaux i Filipa Faure. Pow tarzać tych bezwładnych 
złorzeczeń, tych rozpaczliwych wysileń namiętacści 
niebędziemy; powyższa próbka dostzteczne daje o nich 
wyobrażenie, 

Przechodząc. „z kolei do manifestu hr. Chambord, 
Monitor tsk się o nim wyraża: „Smułną jest rzeczą, 
widzieć księcia, który tak szlschetnie znosi przeci- 
wności losv, przywiedzien=go przez wygórowane u= 
czucie swojego mniemavego: obowiązku, do żaprze= 
czenia ludowi prawa, wybierania Sobie rządu, jaki 
mu się podoba“. 

Wszystkie te dokumenta, mówi w końca Monitor, 
znane są od tćj chwili krajowi, jego zdrowy rożsą= 
dek i jego patryotyzm najlepićj je osądzi, 

— Nigdy może roboty publiczne w Dannie el 

e olbrzymią stopę j zisi.j. Prze- 
prowadzone Di tok uno atope jab daisi: SE 
le, dla którego kilkaset kamienic zburzyć lub obciąć 
musiano, już jst na ukończeniu; a chociaż zaledwie 
kiłka temu miesięcy, jak przebicie tćj przestrzeni zo- 
stało postanowione już wzocszą się na nićj nowe 
pięcio i sześcio- piętrowe domy, i zapewne przed u- 
pływem roka cafa uliea na poł mili Guga , stanie go- 
towa. Już i fandamenta do połączenia Lawru z Tail. 
leryami ukończone, a naprzeciwko ratusza budują 
wspaniałe koszary. Wszystkie te roboty zajmują 
przeszło 80,000 mularzy i cieśli, a widok tćj nie- 
zmiernój czynności, na niezbyt wielkiej stosunkowo 
przestrzeni, wi Ikie spraw:a NA widzu wrażenie. 

— Renta AT procentowa, która onegdaj stanęła na 107 fr. 


0 D 
spadła dzisiaj na 106'/,. Renta 3 a podniosła się o 15 cent. 
na 82'/,. 


Anglia. 


Londyn 15 listopada, Dziennik Jewish- Chronicle 
pisze, że baron Rothschild, jako Członek parlamentu 
wybrany przez londyńską Ct/Y, Zajął miejsce w Izbie 
niższćj i przy wyborze gege: Jéj głosował. Za- 
pewoiają nadto, że przy pe 'ższej sposobności głos 
zabierze i tak, powtórnie HEI czoło prawnym ka- 
rom jakiemi zagrożony jest KA dy nieuprawniony, za- 
siadający i zabierający gł05,w lzbie. = 

— Podana wczoraj przez Globe wiadomść, o za- 
duszeniu sześciorga ludzi Taaak cisnącym się do 
wystawy ciała księcia well ngtona była przesadzo- 
na; liczba zabitych na miejscu redukuje się do Sch: 
ale natrmiast liczba złamanych kości, zgnieceń i nie- 
bezpiecznych zranień bardzo Jest znaczna. Człą wi- 
nę tego składsją na policy, która g 120 ludźmi 
chciała utrzymać w k: rbach ten niezmierny ludzi na- 
pływ. Już pierwszego dnia, kiedy tylko 15,000 
kart wejścia rozdano, Wielkie zaszpy  nieporządki, 
cóż dopiero nazajutrz w sobotę, gdzie przy wolnem 
wejściu, 200,000 ludzi do Chelsea ściągnęło. Jedna 
z baryer przeznaczonych d9 powstrzymywania tłu- 
mu załamała się i okropne powstało zamieszanie, 
które trwsło przez całe dwie godziny, dopóki niena- 
drszła pomoe wojskowe. Przedsiewzięto zaraz naj- 
ściślejsze śledztwo. 
negdaj znaczna ezba bawiących w Londynie 
Amerykanów zebrała się u posła Stanów-Zjednoczo- 
nych pana Ingersoll, dla uczczenią pamięci zmarłego 
sekretarza stanu Webstera. 
zebraniu 3Odniową przywdziać żałobę. 


P ostanowiono na tem ; tychczas -święcie zachowywany 


Turcya 


Gazecie Zagrzebskićj donoszą z Sarajewa: Wy- 
szukane okrucieństwa greckiego władyki (biskupa) 
Prokopje, nie są zapewne dla was tajemnicą. Czło- 
wiek ten, który właściwie powinien bronić swoich 
od nadużyć, ścigać ich każe po mieście przez sej- 
dów i pandurów, i pakuje do więzień księży, któ- 
rzy zanieśli doń prośbę o złagodzenie bezprawnych 
domsguń. Naprzód wezwał on ich przed siebie i za- 
groził więzieniem, skoroby nie składali żądanych o- 
płat, na co niektórzy oświadczyli, że nie są wstanie 
tego czynić, i wolą raczćj zrzec się duchownych go- 
dności swoich; w skutku więc tego, kazał ich uwię- 
zić. Potem władyka zwołał radę z kupców gre- 
ckiego wyznania, a ci w większćj części oświad- 
czyli się za nim. 

— Wysłaniec księcia Daniela Czarnogórskiego de 
Serbii, przybył do Belgradu, jak mówią dla szuka- 
nia narzeczonćj dla nowego księcia. 

— Rząd serbski zamierza powiększyć swoją siłę 
zbrojną, jak mówią o 4000 ludzi. 

- Między Czaraogórcami i Turkami ponowiły się 
krwawe zajścia. Dnia 26 z. m. w górach Draga, do- 
wódzca turecki Giuluk z 200 arnautami (wojsko nie- 
regularne) napadnięty zosta? przez hordę Czarno- 
górców około 600 ludzi liczącą i poległ w potyczce. 
Część znaczniejsza arnautów ratowała się ucieczką. 
Czarnogórcy zabrali kassę, amunicyę i wszystkie 
sprzęty jakie oddział ten przeznaczony na zimową 
załogę do Niksicz, prowadził z sobą. Czarnogórzec 
który położył trupem kapitana tureckiego, niósł gło- 
wę zabitego z tryumfem do Cetinje. Inny tłum Czar- 
nogórców do 400 zbrojnych liczący, zrabował 500 
sztuk bydła i w potyczce z turkami stracił kilku 
ludzi. Rząd turecki przedsiębierze surowe środki 
przeciw tym napadom i wysłał w tym celu korpus 
Arcaotów pod wodzą Hassan beja; mówią nawet o 
uzbrojeniu tak Tarków jak i Rajów. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


— Wodociąg do którego położono obecnie kamień węgielny 
w Warszawie zaopatrywać, będzie część miasta Warszawy 
w wodę Wiślaną, z obcych ciał oczysczoną, w ilości około 
60,000 stóp kubicznych dziennie dostarczaną. 

Z urządzonego tym celem na brzegu Wisły po prawój stro- 
nie mostu, zakładu wodociągowego, woda pompowana siłą pary 
przez rury żelazne podziemne do wodozbioru w Saskim ogro- 
dzie, z tegoż rozchodzić się rurami żełaznemi podziemnemi i 
napływać będzie do 16tu zdrojów, w różnych punktach części 
miasta od Saskiego ogrodu aż do ulicy Bonifraterskićj, tudzież 
za Żelażną-Bramą i na placu Grzybowskim wystawić się mają- 
cych, które do użytku powszechnego służyć będą bezpłatnie, 
jakoteż do wodozbiorów urządzonych w domach prywatnych za 
opłatą: niemnićj oddzielną rurą płynąca woda tworzyć będzie 
cztery wódotryski, jako to: w ogrodzie Saskim, na placu przed 
teatrem, „placu przed b. zamkiem królewskim, przy kolumnie 


; Zygmunta i w rynku Starego-Miasta. 


— Pewien fabrykant kapeluszy w Wiedniu ogłosił prenu- 
meratę na kapelusze, gdzie za opłatą 6 złr. rocznie, otrzymuje 
się co 2 miesiące nowy modny kapelusz za zwrotem starego 
podszarzanego. d a 

— Fundusz inwalidów bar. bana Jellaczyca wynosi wedle 
ostatniego wykazu przeszło 50,000 złr. 

— Dyrektor hippodromu w Paryżu otrzymał pozwolenie 
przedstawiania walki byków. Niewiadomo czyli krwawe to wi- 
dowisko znajdzie takich zwolenników jak w Hiszpanii; gdyby 
zaś tak było, okoliczność ta smutnóm byłaby dla ludu pary- 
skiego widowiskiem. 

— Dnia 14 listopada zdarzył się wypadek na kolei bydgo- 
sko-gdańskićj między Czerwińskiem i Peplinem. Pociąg osobo- 
wy wyskoczył z szyn i spadł z tamy 15 stóp wysokićj; przy- 
czóm wozy zgruchotane zostały, konduktor, mazacz i opalacz 
stracili życie; 80 podróżnych nie poniosło szwanku oprócz lek- 
kiego stłuczenią. d 

— Gaz. Konserwatywna Szląska donosi z Wiednia, że Ru- 
sini w Galicyi muszą odtąd czynić do władz podania po pol- 
sku lub tóż po łacinie. Gazeta pomieniona tak zrozumiała roż- 
porządzenie, tyczące się używania głosek łacińskich w poda- 
niach ruskich. 


Przyjechał! do Krakowa od dnia i9go do 20go listopada: 
Cieński Ludomir s Okm. Łętowski Floryan z Polski. 

Wyjechali: Szymanowski Maurycy do Słociay. Dzieduszycki 
Maurycy ht., Wodzicki Kazimierz hr. do Lwowa. 


(Nadesłane.) 

Zaniedbany od wielu lat i ruiną grożący kościół św. Kata- 
rzyny na Kazimierzu w Krakowie, jeden z najpiękniejszych i 
największych pomników architektury gotyckićj „na ziemi naszćj, 
podnosi się na nowo staraniem Zgromadzenia XX. Augustyanów, 
które rozpoczęło już w r. b. odnowę jego od pięknego Presby- 
terium, będącego koroną całego dzieła, a które za łaską Boga 
i pomocą ludzką w przyszłym roku ukończone będzie. Lecz 
w tym kościele opuszczonym i mało zwiedzanym przez Krako- 
wian jako leżącym na uboczu, zbywa na wszystkićm co potrze. 
bnóm jest din służby kościelnćj. Niegdyś pobożne ręce matek 
nąszych stroiły ołtarze pańskie, póświęcając téj Pracy wszyst- 
kie wolne chwile od zatrudnień domowych. Zwyczaj tantalo 
< —ëagmeuengeg Polskićm osobliwie 
zaś w Warszawie, przyczdobił starannie kościoły w pracowite i 


4 
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bogate ornaty, dalmatyki, alby i inne ubiorów 'kościelnych po- 
trzeby.  Zakrystya XXY. Augustyanów w Warszawie zaopatrzona 
jest obficie w podobne przedmioty z dobroczynnych ofiar pocho- 
dzące. -Kościoły XX. Franciszkanów, Kapucynów i PP. Sakra- 
mentek oraz kościoły W Częstochowie. i Miedniewicach ozdobne 
są dywanami. krzyżowój roboty, nad któremi parąset rąk kobie- 
cych pre acowało. Przykład ten godny naśladowania znajdzie za- 
pewne i u nas chętne ręce, które pracę swoją poświęcą robotom 


kościelnym. 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Kraków d. 19 listopada. Dzisiejszy dowóz zboża był Średni, 
a ruch corgowy przy małćj sprzedaży bardzo nieznaczny; ceny 
utrzymały się wprawdzie stale, ale nie było żądań, i gdyby się 
tylko drogi nieco polepszyły i dowozy znaczniejsze były, musiało- 
by przyjść do zniżenia cen. 

Nasiona tluste znaczne teraz stanowią artykuły handlu i płacone 
5% po niezmiennych cenach, lubo więcćj jeszęze poszukiwane niż 
w ubiegłym tygodniu. W koniczynie nie zaszła żadna zmiana, do- 
pyt wielki ale ceny te same i niemasz widoku ich pedwyżki, Toż 
samo z miodem. 
B aeae ra camna KAWA = TE AEOS WIE” AS geggebeegeetiegengegegggeggguegemggd 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Wiedeń. Kursa telegraficzne œ dnia 20 listopada, Motaliki 5-proo. 
945 Wotaliki 4', - proc. DÄ — Metaliki 4- proc. 76. 
4-pruo. s 1850 r. 92'//, = 2/,-proo. 49V,. 1-proo. 19'/ 
z ciągn. z 1830 r. 250, 3021,. — Augsburg 116',. — Londyn 
11tr.27 — 29. — Paryż 136%, — Akoye Bankowe 1329. — Akoye 
kolei żel, póła. Ferdyn. 240. — Pożyczka z r. 1861 lit. ARTI 
B. 112%, Ost-D nau Dampfsach. 726. 

Kurs krakowski 21 listopada, Banknoty 903. 
102',.— lImperyaty ros. 34 gr. 18. — Ruble srebr. 100'/4. 
Dukaty 19 zdp. gr. 20 — Listy Król. Pols. z Gr dają 101%: 
żądają. — Listy zast, galio, s kupon. dają 91%, — żądają 92. 
OUwoncygery stare 104',, nowe 105. 

Kurs lwowski z dnia 17 listopada. Dukat holend. 5 złr. 28 kr. — 
Dukat ces. 6 złr. 33 kr. — Półimperyał ros. 9 gär, 34 kr. — 
Rubel ros. 1 ałr, 51'/, kr. — Talar pruski 1 gër. 41 kr. — Polski 
karaat i pięciozłotówka 1 zgr. 22 kr. — Kurs |' stów sast. w gal. 
stan, Instytacie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 po — 
złr. — kr. w m. k.— Sprzedano 100 po — zdr. ZER Da- 
wano za 100 złr. 90 kr. 10 — Żądano złr. 90 kr. 40. 


— Pruski kurant 


Kurs wiedeński z dein 19 listopada. — Motaliki 94'/, — Nowa 
pożyczaa. 84%. — Akcye Banku wied. 1332. — Akcye kolei żel. 
szl. 230. — Agio od złota 22, od srebra 15%, 

Kurs wrocławski z d. 19 listopada. 
Banknoty polskie 98'⁄4, d. — Listy zastawne polskie dawne i 
nowe 98%, d. — Listy zastawne poznań. 4%, 
31% zak D nożna Krak. be 89% 


Banknoty austryack. 88 d. 


104'4 d., dto 
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URZĘDOWE. 


17682. Ogłoszenie. 


Wedle uwiadomienia Wysokiego c. k. Ministerstwa handlu, otwartą 
została w dniu 1 października b. r. linia telegraficzna z Mannheim 


przez Darmstadt do Frankfurtu nad Menem, w dniu 15 z. m. pruska 
stacya telegraficzna w Lubeck i w dniu 20 z. m. nową linia tele- 
graficzna pomiędzy Deutz i Ehrenbreitsteia, dla załatwienia kore- 
spondencyj rządowych i prywatnych. 
Przez otwarcie pierwszój linii, będzie teraz można depesze z nie- 
miecko - austryackiego obwoda telegraficznego do Frankfartu nad 
Menem i Darmstadt równie i drogą przez Bruchsal i Mannheim 
przesyłać. 
Co ninicjszóm odnośnie do polecenia Wysokiego o. k, Minister- 
stwa spraw „wewnętrznych z dnia 3 b. m. N. 28,423 do powszech- 

nój podaje się wiadomości. 
Z c. k. Komissyi Gubernialnćj. 

Kraków dnia 8 listopada 1852. 


N. 17026. ()głoszenie. (1545) 


Według uwiadomienia Wysokiego o. k. Ministerstwa handlu z d. 
24go0 października 1852 N. 20,840 przez uskutecznione na teraz 
połączenie linii telegraficznej francuskićj z linią telegraficzną Wgo 
Księstwa Badeńskiego, przywróconą została mckność przesyłania 
przeznaczonych dla Francyi depesz tolegraficznych wprost przez 
Monachium do SŚtrassburga i tak dalój. 

Co niniejszóm odoośnie do polecenia Wysokiego o. k. Minister- 
itwa Spraw wewnętrznych z dnia 5go b. m. Nr. 28,852 do po- 
wszechnój podaje się wiadomości. 

Z o k. Komissyi Gubernialnćj. 
Kraków dnia 8 listopada 1852. 


(1546) 


N.4715 CESARSKO-KRÓL. TRYBUNAŁ (1533) 


Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 
Na zasadzie art. 12 ustawy hypotecznój z r. 1844 c.k. Trybunał 
po wysłuchaniu wniosku o. k. Prokuratora, wzywa wszystkich, 
mogących mieć prawa do spadku po Józefie Wadowskim i jego 
synie KErazmie Wadowskim, składającego się z summ 300 złp. i 
400 złp. na realności pod L. 178 w gm. VIII. miasta Krakowa 
hypotecznie zabezpieczonych, ażeby się z takowemi w przeciągu 
trzech miesięcy do Trybunału zgłosili, w przeciwnym bowiem ra- 
zie spadek ten zgłaszającój się Małgorzacie Wadowskićj, 
Józcfa a matce Erazma Wadowskiego, przyznanym zostanie. 
Kraków dnia 24go września 1852. 
Sędzia prezydujący, BRZEZIŃSKI. 
Z. Sekretarz W. Płonczyński. 


Licitations-Kundmachung. ` as 


k. k. Genie-Direction in Krakau wird hiemit zur 
iss gebracht, dass Se- Majestat mit Allerchóosten 


żonie 


(1-3) 


(1541) 
Von Seiten der 
a a Eh Kenntni 
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CZAS. 


Entschliessung ddto Schóubrunn den t5ten Oktober 1852, den Bau 
eines Garnisons-Spitals- Gebäudes im hiesigen Castell zu 'genehmi- 
geu geruht haben, worüber eine öffentliche Entieprise-Verhandlung 
auf Kiaheitspresse 1n der hiesigen k, k, Fortiikativns-Bau-Rechnungs- 
kanziei (Stradom Nro 23, im 2ten Stock) am töten December 1852 
im schrifuichen Offertwege, abgehalten werden wird. 

Der Bau hat nach Herablangung der hohen Offerte- Genehmiguog 
und nach goschehener lotimation des Krstehers, allsogleieh zu be- 
giunen, und ist mic vuller Thótigkeit in der Art zu führen, dass 
das hergestejlte Sp.tal im Mauerwerk, Verputz, Kindeckung und 
allen nagelfesten Bestandtheilen Ende Ostober 1854 fertig, und mit 
isten July 1356 zum Delage vollkommen geeignet, an die k. k. 
Genie- Direction übergeben werden kann, 

Der Bau-Unternehmer hat bei diesem Baue alle was immer für 

Namen habenden Herstelluogen und Beischaffungen zu übernehmen. 
Der Bau ist genau nach den Bestimmungen der genehmigten zum 
Beweise der Iadent.tat Von dem Krsteher zu unterfertigenden Pli- 
nen und des Vorausmasses nach den hierin enthaltenen Dimensio- 
nen, und ganz nach den, in Gemässheit des Bau-Projektes von der 
k. k, Genie-Direction ertheilt werdenden Weisungen, solid, und in 
jedor Beziehung nach den bestchenden Bau-Vorschriften auszufüh- 
rea, uad der Ersteher hat für die Solidität seiner Arbeiten unbe- 
dingt zu huften, wesshalb es ihm zur PAicht gemacht wird, seine 
allfiilgeo Zweifel über die Soliditit des Projektes schriftlich oder 
miiadlich Vorzubringen; nachudgliche in dieser Bezichung vorge- 
brachte Kntschuldigungen; entbinden denselben nicht von der einge- 
gangeneń Hafiung für die solido Arbeit, 
Der Bau geschicht unter der unmittelbaren Leitung der k, k, 
Genie-Direktion und upter der Aufsicht nebst Hafiung des Kntre- 
preceurs, welcher wachkuudige im Baufache bewährte Poliers und 
befihigte Professionisten aufzunehmen, und auf seine Kosten zu 
verwenden hat, wesshalb es ihm nicht gustattet ist, den Bau un 
einen Subcontrahentea zu übergeben, 

Sollten mehrere Unternehmer in Kompagnie diese Herstellung er- 
stehen, so haften dieselben dem hohen Militär- Aerar in Solidum, 
d. b; Einer für Alle, und Alle fir Einen für die vollkommene gute 
Ausfiihrung des Basen, wobei jedoch die Bedingung fostgesetzt wird, 
dass von den Ustóruońinern nur mit Kinem die betreffenden Abroch 
nungea und sonstige Verhandlungen gepflogen werden, ohne dass 
hierdurch für die Mitunternehmer die Haftung für die riohtige Aus- 
führung der übernommenen Arbeit erlóscht. 

Wenn der Bauunternehmer kein wirklicher Werkmeister ist, so 
ist er verpflichtet, den vòn ihm erstandepen Bau durch einen er- 
probten Baumeister, jedoch immer unter seiner Dafiirhaftung, und 
auf seine Gefahr und Kosten in Ausfiihruog bringen zu lass n, und 
diesen Baumeister, welcher in der Offerte zu benennen ist, zu dieser 
Baulichkeit aufzustellen, der nebst dem Ersteher, dëi Protokoll, 
dann die Pläne und Vorausmassen gemeinschaftlich zu fertigen hat. 
Solite aber der Aufzgestellite Werkmeister und dessen Organe Po- 
liere do, den an ihn ges.cllten Anforderungen, in technischer Be- 
ziehung nicht entsprechen, so ist der Krsteher gehalten, auf An- 
forderung der Genie-Direction, denselben gegen technisch verwana- 
bare, zu verwechseln. Ins Besondere wird darauf gehalten, dass 
jeder Unternehmunsglustige sich nebst der zu erlegenden Kaution, 
auch mit einem, im laufenden Jahre von der Ortsobrigkeit bestättig- 
ten Zeugnisse über seine Vermógungsumstiinde, und moralischen 
Charakter auszuweisen hat, ausser dass er schon auf alle Falle, 
als ein bewährter Mann in Aerarial- Bauunternehmungeb bekannt ist. 

Jedermann, welcher diesen Bau unternchimen will, hat seiner 
schriftlichen Offerte ein Vadium von 10,000 fl sage Zeha Tausend 
Gulden in Cony. Mze beizulegen, welcher Betrag im Erstehungsfulle 
zur Kaution von 20,000 fl. erbóht werden muss, Den Niohterstehern 


wird nach der Verhandlung das eingelegte Vadium sogleich zurück- 
gestellt. Sowohl das Vadium als auch die Kaution kann entweder 


im Baaren — in k. k. Staats-Obligationen nach dem börremässigen 
Course, mit Au nahme der Staats - Aolehenslose de 1834 et 1839, 
welche nur mit dem Nennwerthe angenommen werden, oder in ei~ 
nem vom k. k. Fiskus anerkanoten Hypothekar-lostrument, erlegt 
werden, wobei sich jedoch der Ersteher verbindlich machen muss, 
nicht allein mit dieser Kaution, sondern mit seinem ganzen beweg- 
lichen und unbeweglichen Vermögen für die coniraktsmassige Aus- 
führung des Baues zu haften. 

Diejenigen Unternehmer, welche an dieser Verhandlung Theil 
nehmen wollen, werden hiemit aufgefordert, sowohl die betreffen- 
den Projektspline und Vorausmassen, 80 wie auch die übrigen Be- 
dingnisse, uater welchen die Verhandlung Statt finden wird, in der 
vorgenannten Rechnungskanzlei einzusehen, 

Krakau am 16ten N vember 1852, 


Concurs-Ausschreibung. 


Zur Besetzung der erledigten mit einer Bestallung jährlioner Ein 
Hundert Fünfzig Gulden KMze ang der Stadtkasse verbundenen 
Stadtwundarztenstelle in Wojnicz; Bochniaer Kreises — wird der 
Konkurs bis Kade November d. J. Ausgeschrieben, Kompetenten um 
diese Stelle haben ihre Gesuche, YVereelien mit d:r legalen Nach- 
weisung den Alters, der Religion, mit dem Diplome iiber Chirurgie 
und Geburtshijfe, PRE mit den Zeugnissen über ihren bisherigen 
Lebenswandel, über die bisher geleisteten Dienste und erworbenen 
Verdienste, endlich mit der Nachweisung der vollkommenen Kennt- 
niss der Landessprache — mittelet der Vorgesezten Behörde dem 
Wojniozer- Stadmagistrate im Konkurstermine zu überreichen. 
Von k, k. galizischen Landes-Gubernium. 


Les, am 21 Nie Ver? Oe o 


wyszedł w tych dniach z druku 
Wszak a wska ętnika budowy Pomni- 


SERA, wydanego w r. 1826, 
ka TADEUSZA KOŚCIU nikiem "ue zarządzającego za 


jo się do nabycia w księgar- 
(1527) 


HERR HAREE 


w dobrym stanie jest do sprzedania przy ulicy Floryańskićj 
N. 517 na pierwszóm piętrze. (3) 


jako wyrawozdanie Kom tetu. Pom 
ozas do igo lipca 1652 — i anajdu 
niach tutejszych. 


(1518) 


BESTEET METEOROLOGICZNE o aaan ENIA METEOROLOGICZNE. 
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REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: KONSTANTY SOBOLEWSKI. 


STAN ZJAWISKA ZMIANA TEMPER. 
w 
ATMOSFERY. NAPOWIETRZNE. ciąga dnia 
od *| do 
pogoda z chmurami | (przed połud. dószcz 
D koło przy księżycu |- 7* 6 + 1'4 
” 


W DRUKARNI CZASU 


HANDEL SUKIENNY 


G. Ruszczyńskiego 


we Lwowie 


przy ulicy Dykasteryalnćj pod Nrem 62. 
otrzymał świeży zapas towarów jesienoych i zimowych, jako to: 
materye wełninne na płaszcze damskie, zwane Himalaja, Tiflis, 
Parisienne , półsukna. ezyrkasy į flanelki w najnowszych gustach, 
Peruvienne, Brasile, Elastique, ` Tyfle, ratinowane Baje, Korty, Bri- 
stole, również inne nejświeśeze sukienno-wełniane wyroby na ubra- 
nia męskie, — Styryjskie Baje, wełniane kołdry i sukna liweryjne, 


w wsaystkich używanych kolora h, kt 
oenach Szanownój Publiczności zech mise an 


oer 


(1462) Nakdadem i drukiem 


JOZEFA CZECHA 


wyszło dzieło p. t. 


PAMIĘENIKE 


0 Au UIUDAIL 


r. 1624. 


Jana hr. z Ostroroga, Prokopa Zbigniewskiego , 

Lubomirskiego i Jakóba Sobieskiego 

z rękopismów współczesnych i druków mnićj znanych, zebrał 
Zegota Pauli. 


Egzemplarz kosztuje złp. 8. 


G 6) 


Stanisława 


ME" Do księgarni zaś pod tą firmą nadszedł transport no- 
wych dzieł w języku polskim w Wilnie i w Warszawie wydanych, 

Tamże dostać także można Tóżnych Kalendarzy na rok 1853. 
(sg Kupującym znaczniejsze partye Kalendarzy zwykłych 
s gospodarskich (wydania Czecha), udziela się stó- 
sowny rabat. — Jeden egzemplarz Kalendarza ko- 
sztuje złp. 1 gr. 12. 


as» Nakładem księgarni e» 


D BE. FREGBŁEKNA 


w Eśra:omie 
w Rynku głównym naprzeciw kościoła Ś. Wojciecha 
dzieło pod tytułem: 


DZIEJE 


(DDT PODSKIAGO 


dla użytku młodzieży szkolnój — ułożone przez 
L. S$, (Lucyana Siemieńskiego) 
ozdobione 26ma drzeworytami, 
Egzemplarz na papierze zwyczajnym kosztuje złr. 1 kr. 15 


czyli złp. 5. 
które nabyć można we wszystkich księgarniach w kraju i za granicą, 


— wyszło 


W Tarnowie niedaleko lwowskiego traktu przy Hotelu 

Rosyjskim jest realność składająca się z trzech dre- 
wnianych domów, kamienicy, stajni, obszernćj wozowni, 3ch piwnie 
ogrodu przeszło 300 owocowych rodzajnych najwyborniejszych 
szczepów zawierającego, z wolnój ręki za umiarkowaną cenę do 
sprzedania, bliższą wiadomość zasiągnąć možna przez listy fran- 
kowane pod cyfrą (X. K.) poste restante Limanowa, (1469-3) 


odpisany potrzebuje do mauki imtroli 
młodzieńca, mającego 15 do 16 lat, Leger 

czył przynajmnićj Il. klassę wydziałową, a przytóm 

był Geisen wychowania, — Rodzice, drenner o*dsó 

swego syna, Vvao7ą Się zgłosić do Józefa Bensdorfa 

introligatora w Krakowie w Rynku głównym L. 265. (1537-2. 3) 
S 


ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA. 


